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Sprawozdanie
z czynnośc i  Sckcy i  I. hodowlane j  z a  c z a s  od 1. l ipca  

do 3 0 .  g rudn ia  1896.

W  ciągu tego półrocza zatwierdził Komitet na 
przedstawienie Sekcyi I. dwie obory półkrwi, a to 
w Krasnostawcach u p. Crossowej (Simmentha- 
lery) i w Psarach u JW . hr. W . Reyowej (Olden­
burgi). Nadto uznano oborę p. St. Fihausera w Nie- 
bieszczanach, złożoną z 12-tu krów kupionych za 
granicą w r. 1893, jako oborę zarodową pełnej 
krwi Simmenthalskiej i uchwalono w zasadzie za­
łożenie obory pełnej krwi Simmenthal w Oddziale 
brzeżańskim u p. W . Podlewskiego w  Dunajowie 
na wiosnę r. 1897.

Przy rozdziale 'stacyi buhajów  na rok 1897, - 
Srkcya I. wychodząc z zasady, że stacye subwen- 
cyonowane wobec ustaw y hodowlanej tracą zna­
czenie i z czasem zupełnie nie będą miały racyi 
bytu, kładła główną wagę na tworzenie nowych 
stacyj subwencyjnych i w tym  duchu w ypraco­
wała ten rozdział, który też przez Komitet został 
zatwierdzony. Na rok 1896/7 przyznano Oddziałom 
171 stacyi subwencyjnych, a 83 subweneyonowa- 
nych — razem stacyi 254.,

Możność tak szybkiego w zrostu ilości stacyi 
subwencyjnych przy równej co roku wysokości 
subwencyi na ten dział, tłóm aczy się tem, że cała 
odnośna subweneya idzie na zakupno nowych bu­
hajów, dawne zaś stacye utrzym ują się same, 
gdyż zużyte buhaje sprzedają się przeważnie z ma- 
łemi tylko stratami.

Buhaje na nowo przyznane stacye są już pra­
wie w szystkie zakupione, do wielu jednak miej­
scowości nie mogliśmy ich jeszcze dostawić z po­
w odu zamknięcia wielu powiatów w skutek zarazy 
pyskowej. Co do jakości buhajów  subwencyjnych 
są one z każdym rokiem bezprzecznie lepsze, co 
jest najwymowniejszem świadectwem rozw oju na­
szych obór zarodowych.

W  tem półroczu także otworzono dwie nowe 
chlewnie centralne: w D ydiatyczach i w Kontach, 
a chlewnię p. bar. Juliana Brunickiego w  W iercza- 
nach uznano jako centralną, na razie niesubwen- 
cyonowaną.

Podań o chlewnie zarodowe zatwierdzono 
w tym  czasie 18; lecz do kilku zaledwie mogliśmy 

" dotąd prosięta w ysłać, także w skutek zarazy.
■ ’ Nowo założonej niższej szkole rolniczej w  Be- 

■ reżniky daliśmy buhaja Simmenthalera, a z wio- 
' ■ ^ r f ą S a m y  ’ chlewnię zarodow ą Yorkshirów i ow­

czarnię „Czuszków L Owczarnię „Czuszków “ przy­
znano także p. A. M unterowi do W aniowa.

Dwie owczarnie Oxfordshire w  daliśmy w je ­
sieni pp. K. Menelowi do Niskołyz i M. Garapi- 
chowi do Cebrowa. Owce sprowadziliśm y z Ks. 
Poznańskiego z W ąsow a, jednego tryka z Mę- 
dlewa, a jednego wzięliśmy z owczarni p. T. Fe­
dorowicza z Klebanówki.

Na żądanie W ys. W ydziału krajowego w y­
pracowała Sekcya I. projekt zm iany .ustawy o li- 
cencyonowaniu buhajów, który zatw ierdzony .przez 
Komitet, został W ys. W ydziałowi krajowem u z po­
czątkiem grudnia 1896 odesłany.
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W z i znozowej.
Jeżeli w k ra jach  stojących na wyższym szczeblu eko­

nomicznego rozwoju, spostrzegam y obszerniejszą niż u nas 
i z w iększym  często nak ładem  prow adzoną produkcję ro­
ślin pastew nych, to p rzyczyna tego stanu rzeczy nie je s t 
tam  zgoła ograniczenie p rodukcyi zbożowej, ale przeciw nie, 
konieczność spotęgow ania jej n a  jednostce gruntu .

T w ierdzenie to w ydaje się na pozór parodoksem . U do­
w adniają je  atoli fak ta , a łatw o tłum aczy przyjrzenie się 
choćby na  k ró tk ą  chwilę stanow isku, jak ie  w gospodar­
stw ie w iejskiem  zajm uje hodowla.

Pom ijając w yjątkow e w arunki, wśród k tó rych  opłacać 
się ona może b e z w z g l ę d n i e ,  w całej niemal E uropie z a ­
chodniej, zarówno jak  u nas, nie je s t ona niczem innem, 
jak ty lko  p o m o c n i c ą  r o l n i c t w a ,  dostarczającą mu 
środków  sterkoryzacyjnych  d la intenzywniejszej ku ltu ry  
roślin gospodarskich.*) Im  bardziej więc spotęgować p rag n ie ­
my produkcyę zbożową, tern w iększych ilości nawozu musi 
nam  dostarczać hodowla, a przeto tern więcej rozszerzyć 
m usim y produkcję roślin pastew nych.

W  samej rzeczy widzimy też, że w krajach , gdzie 
gęsta ludność i w ysokie ceny z b o ż a  sk łan ia ją  rolników do 
produkow ania go w  coraz w iększych ilościach rozszerza się 
upraw a r o ś l i n  p a s t e w n y  c li i to po większej części na 
koszt ugorów, oraz przestrzeni dotychczas nieużytkow anych. 
W zm ocnienie się zas upraw y tych roślin, nie ty lko nie po­
ciąga tam  za soba zredukow ania produkcyi zbożowej, lecz 
pizeciw nie, przyczynia się do pow iększenia tej ostatniej, co 
przedew szystkiem  w ypływ a z pomnożenia zasobów sterko­
ryzacyjnych.

Z iarno zbożowe je s t głów nym  produk tem  gospodarstw  
lolnych Galicy i i ono stanowi do dziś dn ia  podstaw y ich 
dochodów. W ytw orzenie go w najw iększych możliwie ilo­
ściach i spieniężenie po najw yższych cenach, to głów ne za­
danie tutejszych rolników. W szelkie inne gałęzie produkcyi, 
to ty lko środki uboczne, przy pomocy k tórych  oni to zad a­
nie najkorzystniej dla swych kieszeni rozwiązują, a w arun­
ki najkorzystniejszego rozw iązania —  to najprzód : m ałe 
s t o s u n k o w o  zw iększenie niezbędnych do tego celu na­
kładów , a  powtóre, produkow anie ziarna o l e p s z y c h  
a n i ż e l i  d o t y c h c z a s  p r z y m i o t a c h .

I izcc iw  zarzutom propagowania z b y t e c z n e j  inten- 
zywności w produkcyi zbożowej, zastrzegamy się z góry 
oświadczeniem, iż chodzi nam tylko o zwiększenie ilości 
i ulepszenie jakości ziarna ś r o d k a m i  w y m a g a j ą c y ­
mi  n i e w i e l k i c h  s t o s u n k o w o ,  czyli o p ł a c a j ą ­
c y c h  s i ę  n a k ł a d ó w .  Głównym zaś takim środkiem, 
jest. w naszern przekonaniu, z w i ę k s z e n i e  z a s o b ó w  
n a w o z o w y c h  w gospodarstwie, wynikające z szerszej 
uprawy roślin pastewnych i raeyonalnego rozwoju hodowli.

A by jednakże to zw iększenie ilości wytwarzanych na 
miejscu środków nawozowych nie pociągało za sobą na ­
zbyt wielkich kosztów, niezbędnein jest zreorganizowa-

•l»r»t*aoh m niejszych, staje .-i- hodowla a n i « n r J ^ £  i ‘ ?.o sl'°- 
sa łe tsa  gospodarstwa p rodukcja  zkoza główna

(Przyp. Ked.)

nie produkcyi nawozu w tak i sposób, iżby dochody
z u b o c z n y c h  produktów  hodowli, jako  to :  mięsa, m leka, 
w ełny i t. p pokryw ały  w bardzo znacznej części koszta 
w ytw orzenia m ierzwy, i aby ta  ostatnia k o s  z t o w a ł a  
p r z e t o  g o s p o d a r z a  j a k  n a j t a n i e j .

Głownem bowiem zadaniem  inw entarza produkcyjne­
go je s t n a j k o r z y t n i e j  s z e p r z e r o b i e n i e  p a s z y
i p o d ś c i o ł u  n a  p o t r z e b n y  w g o s p o d a r s t w i e
n a w ó z. P rzerobienie to nie obywa się w praw dzie bez 
kosztów, jakie pociąga za sobą u trzym anie w tym celu
zw ie rzą t gospodarskich (nabycie ich, koszt budynków , ob­
sługi i t. p.) lecz koszta te  w ynagrodzone są ze znaczną 
naw et przew yżką, przez wartość otrzym yw anych przy tern 
p r o d u k t ó w  u b o c z n y c h .  Z darza  się naw et niekiedy, 
że w arunki pewnej okolicy, lub pew nych poszczególnych 
gospodarstw , oraz wzajemny stosunek cen. są ta k  w yjątko­
we, że ów zysk osiągany na przeróbce paszy i ściółki na 
m ierzw ę, a pochodzący z ubocznych produktów  zw ierzę­
cych, pokryw a w zupełności cenę paszy i podściołu tak, 
iż nawóz otrzym uje się w tym  razie darmo. Lecz niestety, 
w tak ich  właśnie k ra jach  lub okolicach zboże je s t zwykle 
tak  tanie, i żyznej ziemi obfitość,, że obornika nie opłaci 
sic wywozić w pole, a więc nie posiada on tam  żadnej r e ­
alnej w artości. W większości zaś gospodarstw  Gaiicyi, nawo­
zu nigdy praw ie nie można otrzym yw ać darm o, a zad a­
niem rolnika je s t tylko z m n i e j s z y ć  o ile możności, k o ­
s z t a  przerobienia na mierzwę paszy i podściołu — a to 
przez odpowiedni dobór inw entarza produkcyjnego, oraz 
przez zw iększenie dochodu z produktów  ubocznych. Tern 
niższą zaś będzie sum a owych kosztów, im mniejszej liczby 
zw ierząt użyjem y w celu przerobienia danej ilości paszy 
i ściółki na nawóz, czyli im obficiej żywione będą  zw ie­
rzęta, i racyonalniejszy będzie sk ład  zadaw anej im paszy, 
im troskliw iej pielęgnować będziem y inw entaęz i im wię­
kszy dochód w yciągnąć potrafim y z produktów  ubocznych, 
przez um iejętne tychże spieniężenie.

W idzimy więc, iż racyonalny rozwój hodowli zw ierząt 
gospodarskich i zaopatrzenie ich w dostatek  pożywnej paszy, 
nie stanow iąc bynajm niej jak iegoś odrębnego celu, przeciw ­
staw nego produkcyi zbożowej, je s t ty lko niezbędnym  w a­
runkiem  uczynienia tej ostatniej obfitszą na każdej jednostce 
przestrzeni, czyli s t o s u n k o w o  t a ń s z ą .  G dy bowiem 
zw iązane z tem, a stosunkowo niew ielkie nakłady w celu 
podw yższenia plonów, zezwolą otrzym yw ać z każdego h ek ­
ta ra  roli, w iększą, niż dotychczas, liczbę hektolitrów , to 
oczy w istem  jest, że i koszt p rodukcy i każdego hektolitra  
w odpowiednim  stosunku zm aleje i tem  w iększy zysk czy­
sty  ona przyniesie.

Gto więc jeden z najpotężniejszych środków  zw iększe­
nia produkcyi ziarna zbożowego, p r z e t o  u c z y n i e n i a  
j e j  t a  ń s z ą.

Po za nim wszakże znajduje się jeszcze inny środek 
pomnożenia dochodow i produkcyi zbożowej, który  z jednej 
stiony  zw iększając w ydajność zi.-rna, z drugiej zaś podno­
sząc przym ioty jego , a przeto i cenę, żadnych niemal nie 
pociąga za sobą kosztów i nakładów , a w ym aga tylko tro ­
skliw ej p racy , znajomości rzeczy i starania.

M amy tu na myśli w ybór do siewu najlepszego ziarna, 
a pi zedew szystkiem  w ybór najodpow iedniejszych odmian 
każdego zboża do upraw y.

W pływ  dobrego nasienia na  ilość i jakość plonów jes t 
już  dzisiaj powszechnie znany i stw ierdzony zarówno przez
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praktykę, ja k  i przez ścisłe naukow e doświadczenia. W ia ­
domo, że n. p. stosunek plenności w ziarnie u różnych 
odmian zboża dochodzi (w edług bad ań  prof. W ollny’ego) 
u żyta 7 : 12, u pszenicy 7 : 19, u jęczm ienia 10 : 17, 
u owsa 7 : 14 ct.. pomimo, iż odm iany te  zasiew ane by ły  
na jednakow ym  i jednakow o upraw ionym  gruncie i rosły  
w identycznych zupełnie w arunkach .

W iększe atoli jeszcze różnice, niż w p l e n n o ś c i ,  
napotykam y w p r z y m i o t a c h  z i a r n a  pochodzącego 
z różnych odmian roślin upraw ianych, a lubo każda z nich 
w odpowiednim klimacie, zadaw alniające przynosić może r e ­
zultaty, to jednak , do innej przeniesiona miejscowości i in ­
nych w arunków , zawodzi często całkow icie nadzieje rolnika.

O w yborze więc pew nej odm iany zboża do upraw y 
decydują nietylko w ysław iane je j gdzieindziej przym ioty , 
ale przede wszystkiem  to, o i l e  o n a  p r z y s t o s o w a n ą  
j e s t  do  w a r u n k ó w  w e g e t a c y j n y c h  m i e j s c o w o ­
ś c i ,  w k t ó r e j  m a  b y ć  z a s i e w a n ą. Zboża obce, choćby 
najlepsze i najproduktyw niejsze, nie znajdują  u nas często­
kroć warunków  niezbędnych dla norm alnego rozwoju swo­
ich użytecznych przymiotów i dlatego nie należy tak  usil­
nie ubiegać się o nie, Przeciw nie, przy w yborze nasion 
zbożowych, w ypada raczej daw ać pierw szeństw o o d m i a ­
n o m  s w o j s k i m ,  k tóre, nie ulegając po paru już  latach  
w yradzaniu  się, nie zm uszają gospodarza do częstej, a za ­
wsze kosztownej zmiany nasienia.

Dlaczego jed n ak , w ostatnich szszególniej czasach, 
upraw a zbóż obcych ta k  powszechnie rozprzestrzeniła się 
w Galicyi, że w większych mianowicie i zasobniejszych 
gospodarstwach, niem al całkow icie w yrugow ała swojskie, 
oddaw ną tu taj siewane odm iany?

Odpowiedź na to nietrudna. Rolnicy na Zachodzie 
pracowali i p racu ją  wciąż w ytrw ale nad u s z l a c h e t ­
n i a n i e m  swego ziarna przez s ta ran n ą  hodowlę' nasion 
przeznaczonych do s ie w u ; my zaś, k tó rzy  posiadaliśm y 
niegdyś w yborne gatunki zbóż, a zw łaszcza pszenicy, przez 
niedbałą upraw ę zniszczyliśm y ich cenne przym ioty, lub 
przynajm niej, nie czyniąc nic w k ie runku  ich udoskonale­
nia, pozwoliliśmy się p rześcignąć na tej drodze obcym. Nie 
dziw więc, że dzisiaj w łasne ziarno zadow alniać nas nie może

A nglia, zarówno w hodowli zw ierząt gospodarskich, 
ja k  i w upraw ie roślin, oddaw na ju ż  zrozum iała, iż ty lko 
system atyczne i w ytrw ałe dążenie do u l e p s z a n i a  
m i e j s c o w e g o  m a t e r y a ł u  wytworzyć zdoła odmiany 
zwierząt i zbóż, które w kontynen ta lnych  k ra jach  szybko 
się w praw dzie w yradzają, lecz w A nglii, jak o  w swej ko­
lebce, zachow ują niezm iernie swoje szacowne przym ioty 
i nie w ym agają  w cale odświeżania.

T ak a  system atyczna hodowla nasion zbożowych mo­
żliwą jest oczywiście tylko w gospodarstw ach na pewnym  
już stopniu kultury  stojących. Lecz G alicya w ostatnich 
k ilkunastu  latach dosięgnęła już  tego stopnia i dziś rolni­
kom tutejszym  nie p rzeszkadza już nic do rozwinięcia sta­
rań w tym  pożytecznym k ierunku .

K orzyści w ynikające z produkcyi uszlachetnionych 
i odpowiednich m iejscowym  w arunkom  odmian zbóż, jak ich  
konkurujące z nam i gospodarstw a lłosyi, A m eryk i ani In- 
c]yj w ytw arzać nie mogą, w ynągrodzą niew ątpliw ie z lichwą 
ten niew ielki stosunkowo nak ład , jak iego  w ym aga trosk li­
wsze i staranniejsza upraw a hodow anych odmian. G dy bo­
wiem posiadłszy własne, a więc całkow icie przystosow ane 
do w arunków  miejscowej gleby i klim atu, a  przytem

u s z l a c h e t n i o n e  nasiona, odzyskam y dla naszych zbóż 
daw ną słąw ę, wówczas będziem y mogli zw ycięzko w spółza­
w odniczyć na  ta rg ach  światowych z ziarnem  rosyjskiem  
lub am erykańskiem , m ając po swojej stronie bezsporną 
p rzew agę jeże li nie w t a n i o ś c i  produkcyi, to w każdym  
razie w d o b r o c i  p roduktu . K arol F ilipow icz.

O nawożeniu łąk w zimie.
Ł ąk i zajm ują u nas znaczną jeszcze przestrzeń  k raju , 

bo przeszło 876.000 lici, tj. około 1/8 części powierzchni 
produkcyjnej Galicyi, to też ogólne podniesienie zbiorów 
z łą k  przyczyniłoby  się niemało do zaradzenia  złem u sta ­
nowi rolnictw a. Ł ąk i — ja k  wiadomo — dają paszę dla 
inw entarza, nawóz zaś pozyskany z chowu zw ierząt idzie 
przew ażnie na pola orne; za tern idzie nieuniknione w yczer­
panie gleby łąkow ej z koniecznych składników  pożywnych. 
B rak  ten  coraz w iększy daje się uczuw ać w powszeclmem 
obniżeniu plonów siana z łą k  naszych, niewiele bowiem tylko 
łą k  ma to szczęśliwe położenie i tak ą  zasobność g leby, że u b y ­
te k  ten coroczny w yrów nany byw a miejscowymi w arun­
kam i, np. naw odnieniem , zalew am i itp.

Ze sk ładn ików , jak ich  najpierw ej zazw yczaj zaczyna 
brakow ać, wchodzą tu  w rachubę kw as fosforowy i potas 
gdyż azot grom adzi się zw ykle dzięki działan iu  m ikroorga­
nizmów w mniej lub więcej w ystarczającej ilości. W  obe­
cnych czasach posiadam y jednak  w nawozach sztucznych 
bardzo potężny i ła tw y  środek zaradzen ia  tem u w yczerpa­
niu łą k  przez nawożenie w łaśnie odpowiednimi sk ładnikam i 
i nie m ożna dość rolnikom  naszym  zalecić korzystania 
z tego źródła.

Zimowe m iesiące aż do połowy a naw et przy późnej 
wiośnie do końca lutego są najodpow iedniejszym  czasem  
do naw ożenia łąk  solami potasowemi (kainitem ) i m ączką 
z żużli Thom asa. Ł ąk i n iezbyt wilgotne popraw iają się za­
zwyczaj już  w pierw szym  zaraz roku  po użyciu tych  n a ­
wozów pom ocniczych — na łąk ach  m okrych, zarosłych 
m chem , skrzypem  (chrząstką) i turzycam i (traw am i kwa- 
śnemi) skutek  dopiero po 2 i 8-letniem naw ożeniu staje się 
w idoczny — jest jed n ak  nieraz bardzo znaczny. K ain it 
i tom asyna użyte razem  pow iększają n ietylko ilość siana 
ale działają na podniesienie się jego jakości i w artości pa;- 
stewnej. Św iadczą o tern m iędzy innemi długoletnie do­
św iadczenia najdaw niejszej w świecie stacy i dośw iadczalnej 
rolniczej w R otham stedt pod L ondynem ; przy użyciu kai- 
n itu  na łąk ach  stw ierdzono stanowczo ustępow anie mchów 
i traw  kw aśnych, a pojawienie się natom iast w znaczniej­
szej ilości różnych koniczyn i groszków, posiadających n ie ­
równie w iększą wartość pokarm ow ą ; — co do ilości zaś, to b y ły  
przypadk i, że zbiór siana można było w tró jnasób powię­
kszyć przez stosowne nawożenie.

Prof. M aerker z H alli zw raca uw agę słusznie, że nie 
zdając sobie spraw y, w jakim  stosunku poszczególne sk ła ­
dn ik i nawozowe do bujnego rozwoju roślinności łąkow ej są 
potrzebne, nawozi się nieraz za dużo kw asem  fosforowym 
w postaci tom asyny a za mało czem innem  i że przy tu ­
kiem  jednostronnem  zasileniu nie otrzym uje się wcale r e ­
zultatów  korzystnych.

T rzeba  mieć to na uw adze, że średni zbiór siana, 
a więc dajm y na to 45 — 50 q siana z naszego morga, za-
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w iera około 75 leg potasu a ty lko  23 leg kw asu fosforowego, 
że więc i nawożenie solami potasowemi powinno być trży  
razy  ta k  silniejsze ja k  kw asem  fosforowym.

Zazw yczaj w ystarcza w p rak ty ce  do osiągnięcia do­
brych  rezu ltatów  użycie na 1 m org łąk i ca. 600 — 750 leg 
k a in itu  i 150—200 leg m ączki żużlowej. R ozsiew ać m ożna 
obydw a te nawozy (ka in it i tom asynę) razem , ale nie należy 
ich mieszać pierwej ja k  na k ilkanaście  godzin przed użyciem, 
gdyż po dłuższym  czasie m ieszanina ta k a  tw ardnieje w zbitą 
masę ja k  cement. Im  wcześniej się je  rozrzuci, tem  p rę ­
dzej można liczyć na sk u tek  już przy  pierw szem  sianożęciu. 
Jeżeli łą k a  nie zby t pochyło położona i śniegu nie zbyt 
grubo, to m ożna i na  śnieg w prost rozsypać nawozy — 
w przeciw nym  razie  pewniej i lepiej na ziemię odkrytą. 
W obec niskich cen obydw u tych nawozów pom ocniczych 
zaleca się zrobić na łąk ach  próbę z nimi wszędzie tam, 
gdzie działanie ich dotychczas nieznane lub gdzie nie uży. 
wano ich dotąd w 

stosunku w łaści­
wym. K oszta na­
wożenia takiego m o­
gą  wynieść razem  
10— 12 zł. na morg 
•— co już zw yżka 
w zbiorze siana w y­
nosząca choćby ty l­
ko 10 q z morga, 
sowicie może opła­
cić. R yzyko też nie­
wielkie, gdy  się ro ­
bi próbę na  jednym  
m orgu początkowo.

R ezulta ty  tak ich  
doświadczeń b ę ­

dziem y chętnie ogła 
szali w R o l n i  k  u, 
gdyż podadzą one 

cenne w skazów ki 
w spraw ie ta k  w a­

żnej ja k  popraw a 
w ydajności łą k  na­
szych. N adm ienić j e ­
dnak  winniśmy, że 
jednorazow e nawożenie n igdy  jeszcze do celu nie prow a­
dzi chocby było bardzo obfite i że pod tym  względem 
inaczej się zachowują żużle T hom asa  a inaczej sole po ta­
sowe. Podczas gdy  pierw sze, dane w w iększej ilości mogą 
działać przez czas d łuższy choć słabo, to działanie soli po­
tasow ych zw ykle, szczególnie na łą k a c h  wilgotnych ustaje, 
skoro ty lko zaprzestaje się niem i przez ja k iś  rok lub dw a 
nawozie. Powinno się więc wziąć za zasadę nawozić nie- 
w ielkiem i ilościami n araz  ale ściśle w ystarczającem i, a za 
to regularn ie  i corocznie.

Z obór zarodowych.

W  dzisiejszym num erze na  str. 4. i 5. podajem y kopje 
zdjęć fotograficznych dwóch sztuk  z naszych obór zaro­
dowych a  m ianowicie :

F ig . 1. (str. 4.) Jałówka l '1/2 roczna z obory pełnej 
k rw i Sim m enthal Wgo G. Głuchowskiego w  Kamiennej.
„Ł ania" u r. 12. grudnia 1894 od „Ł yski" po „W isusie 1“ —
zdjęcie z l ip c a  1896). O bora założona w r. 1882.

F ig . 2. (str. 5.) Krowa z obory zarodowej 1/2 krw i 
Sim m enthal, Wgo Bohdana Zadurowicza w Wołczkowcach,
w aga 650 kilogr. U rodź, w K am iennej w r. 1888 po bu­
haju  import. „W atażce“. Obora założona w r. 1894.

4  czynności tow arzystw a .

Sekcja ekonomiczna Tow. gosp. odbyła  posiedze­
nie w dniu 7. b. m., n a  którem  uchwalono: wnieść pety- 
cyę do M inisterstw a kolei żelaznych i do K oła  pol­
skiego z prośbą o zrównanie ta ry fy  przewozowej dla pro­

duktów  rolniczych 
na szlaku Lwów- 
fJBełzec, ponieważ 
dotąd pomimo w to ­
ku  będącego u pań ­
stwowienia, obowią­
zuje tam  tary fa  da­
wna, znacznie w yż­
sza i stanowi zna­
czne utrudnien ie e- 
konom iczne dla ca­
łe j okolicy k ra ju  na 
północ od Lwowa.

N a wniosek K o­
m itetu c. k. Tow. 
roln. krakow skiego 
uchwalono : W obec 

zamierzonego po­
mnożenia liczby 

gal. członków R ady 
kolejowej poczynić 
k roki w celu osią­

gnięcia silniejszej 
reprezen tacyi T o ­

w arzystw  rolni­
czych w R adzie ko­

lejowej. R eprezentacya dotychczasow a (po 1 przedstaw i­
cielu z obu Tow. rolniczych krajow ych) je s t bardzo słabą 
w porów naniu do reprezentacyj izb handlow ych, k tóre z Gra- 
licy i sam e m ają 5-ciu reprezentantów  w Radzie kolejowej.

W  dalszym  ciągu zastanaw iano się nad  kw estyą 
w z ięc ia  udzia łu  w powszechnej w ystaw ie paryskiej 1900 r.

W Bóbrce odbyło się w dniu 13. g rudn ia  z. r. 
W a l n e  Z e b r a n i e  b o b r e c k i e g o  O d d z i a ł u  c. k. 
galic . Tow. gosp. pod przew odnictw em  prezesa p. W ład . 
Czaykow skiego w obecności 22 zebranych członków. S p ra­
w ozdanie przew odniczącego o praktycznym  kursie  kucia 
koni, urządzonym  pod kierow nictw em  prof. K retow icza 
przyjęto z uznaniem . Z ku rsu  tego korzystało 28 k o w a l i .  
Subw encyjnego buhaja oddano do dóbr JW . bar. de Vaux 
w celu um ieszczenia go w naddniestrzańskiej okolicy, gdzie 
chów b yd ła  najwyżej stoi w bobreckim  powiecie. Postano­
wiono też uprosić K om itet o przydzielenie dla tej stacy i 
buh a ja  pó łkrw i Sim inenthalskiej. T rzy  stacye buhajów  sub-

Fig. 1. „Ł ania" jałów ka l^ - r o e z n a  pełnej krw i Sim m enthal z obory w Kam iennej.
(P a trz  notatka n a  str. 4.)
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wencyonowanych oddano pp. Linkowi w Mołodyńcach, M a­
łemu w Wołowem i Orłosiowi w Łopusznie.

Postanowiono również prosić Komitet o utworzenie 
w powiecie dwu stacyj subwencyonowanych ogierów i umie­
szczenie jednej z nich u W nej pani Małachowskiej w Strzał­
kach a drugiej w Romanowie lub Chlebowicacach w do­
brach JW . lir. Romana Potockiego.

Co do wniosku Oddziału lwowskiego o poparcie pety- 
•cyi do Wysokiego Sejmu w sprawie utworzenia i n s t y t u ­
t y  i w e t e r y n a r z y  o k r ę g o w y c h  względnie subwen- 
cyonowanie tychże, postanowiono po dłuższej dyskusyi pe­
ty  cyę tę poprzeć.

Uchwalono następnie urządzić wystawę przeglądową 
bydła  w Chodorowie i upoważniono przewodniczącego do 
w yjednania  w Komitecie Tow. gosp. stosownej na ten ceł 
subwencyi. Do komitetu urządzającego wystawę wybrano 
pp. Linka, Korzennego, Różańskiego i Niwickiego

Delegatami na 
Radę Ogólną Tow. 
gosp. we Lwowie 
wybrano pp. M ałe­
go i Kamieńskiego.

Przyjęto] no­
wych członków pp. 
hr. Mycielskiego, 
hr. Szeptyckiego,
-dra Dorożyńskiego 
i Popiela.

Punk tem  a tra ­
kcyjnym całego Z e­
brania b y ł  treściwy 
w ykład p. prof. P o ­
morskiego „O uży­
ciu i działalności 

nawozów sztu- 
■cznych1"', z którego 
zebrani słuchacze 
bardzo wiele sko­
rzystali. Propago­
wał prof. Pomorski 
myśl robienia prób 
z nawozami sztu­
cznymi na próbnych 
pólkach doświadczalnych. Słuch acze podziękowali p. prele­
gentowi za poniesione trudy  i wyrazili nadzieję, że p. pro­
fesor raczy częściej odwiedzać Z e b ra n ia  członków Oddziału, 
by; dać] sposobność skorzystania  z nowych badań na polu 
postępu rolniczego.

Postanowiono też, by  na  każdem  W alnem Zebraniu 
urządzać O ile to będzie możliwem w ykłady  z różnych ga­
łęzi wiedzy, mające związek z gospodarstwem rolnem, a na 
przyszłe Zebranie obiecał p. przewodniczący uprosić je ­
dnego z profesorów szkoły w e te rynarsk ie j  o w ykład  z dzie­
dziny weterynaryi.

Uproszono też p. prezesa, aby  w Komitecie Tow. gosp. 
wyjednał subwencyę na kurs  m leczarsk i urządzić się m a­
jący na przyszłość w Staremsiole.

Pan  Smalawski zaprosił w końcu  członków tutejszego 
Oddziału do szkoły chmielarskiej w Staremsiole w celu 
jej zwiedzenia, oraz na  egzamin, k tóry  się obędzie w przy­
szłym miesiącu.

K R O N I K A .

Z c. k. Tow arzystw a rolniczego Krakowskiego. D nia  
15. g rudnia  odbyło się posiedzenie komitetu towarzystwa 
pod przewodnictwem 1-go wiceprezesa p. Stan. Homolacza 
i w obocności członka honorowego p. radcy  Struszkiewicza. 
Między innemi na  wniosek sekcyi rolniczej uchwalono zwo­
łać  w pierwszych dniach stycznia ankietę  rzeczoznawców 
w sprawie założenia hali targowej na chmiel w Krakowie, 
domagać się od rządu  dalszego zniżenia ceny kainitu z 70 
ct. za cetn. metr. do poziomu rzeczywistych kosztów pro- 
dukcyi, budowy kolei lokalnej z kopalni do dworca w K a ­
łuszu i dostarczania towaru bez opakowania.

Uproszono profesora Lubomęskiego o wypracowanie 
odpowiedzi na zapytanie Ministerstwa rolnictwa co do po­
trzeby wprowadzenia ulepszonej m iary zbożowej i d ra  M i- 
lieskiego o ułożenie krótkich  wskazówek dla włościan no­
wotarskich co do sposobu używania kainitu

Ministerstwo roln. 
zawiadomiło Komi­

tet o urządzeniu 
pięciodniowego k u r ­
su celem rozszerze­
nia znajomości u- 
prawy roślin paste­

wnych, zarazem 
Ministerstwo za­
wiadomiło, że n- 

dziela kandydatom  
stypendyów w kwo­

cie 50 zł. Ponie 
waż kwota ta  jest 
niewystarczającą, 

postanowiono zażą­
dać odpowiedniej 

subwencyi na  ten 
cel od W ydzia łu  
krajowego.

W reszcie uchwa­
lono popierać usi­
łowania p. Seelinga, 
zmierzające do pod­
niesienia sadownic­
twa i zażądać od 

Ministerstwa rol­
nictwa subwencyi 
na uprawę udosko­
nalonych gatunków 
ziemniaków.

Ustawa zabraniająca handlu terminowego zbożem na
giełdzie w Niemczech, która  weszła w życie z dniem 1. 
stycznia br., wywołała jak  można się było spodziewać 
ogromne niezadowolenie -wszystkich spekulantów zbożowych. 
Zamierzają też oni prowadzić uporczywą walkę z władzą
prawodawczą i wywoływać taki stan rzeczy iżby nową
"ustawę kompletnie zdyskredytować. Popiera ich w tern po­
stanowieniu cała liberalna i tzw. postępowa prasa niemiecka.

Z Berlina piszą pod da tą  4. stycznia : dziś b y ła  b e r­
lińska giełda zbożowa kompletnie pusta i nie zrobiono na 
niej ani jednej transakcyi w zbożu ani w mące. Natomiast 
połączyli się handlarze zbożowi w t. zw. „wolny zw iązeku 
(freie Yereinigung) i w jednym z gmachów berlińskich, 
t. zw. Feenpalast, urządzili w łasną nieońcyalną giełdę, 
w której robili duże transakcye nibyto nie sprzeciwiające
się zakazowi handlu terminowego, a  je d n a k  w gruncie rze­
czy będące handlem terminowym najczystszej wody. Były 
to interesa zawarte nie na podstawie cedułki giełdowej 
ale na podstawie dozwolonych ustawą handlowych certy­
fikatów, zastrzegających późniejszą dostawę kupionego 
zboża (handelsrecłitliche Liferungsgeschafte). Takie interesa 
robiono dziś w Berlinie w tem  prywatnem  zebraniu nie 
podlegającym żadnej kontroli rządowej z terminami do

* <>■

Fig. 2 . Krowa półkrw i Siinmentlial z obory zarodowej w W ołezkowcach. 

(Patrz notatka na str. 4.)
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staw y naw et n a  maj i czerwiec. W szyscy czekają z nie­
cierpliwością jak  zachow a się rząd  wobec tego obejścia 
ustaw y. Z a p rzyk ładem  giełdy berlińskiej s tre jk u ją  w po­
dobny sposób w szystkie większe g iełdy  niem ieckie.

Komisya ro ln icza odby ła  w  Wiedniu d. 5. bm. posie­
dzenie w obocności m inistra rolnictw a hr. L ed eb u ra  i szefa 
sek cy ib r. Jo rkascha . W spraw ie petycyi dotyczących poparcia 
rolnictw a przez regulacyę stosunków w przem yśle cukro­
wym, uchwalono następującą rezo lu cy ę : wzywa się rząd, 
aby  stosunki przem ysłu cukrowego w ten sposób uregulo­
w ał, iżby krajow em u przem ysłowi cukrow em u udzielono 
tych sam ych korzyści którem i się cieszy przem ysł cukrow y 
za granicą a zw łaszcza w Niemczech, a przytem  aby 
ochran iał in teresa rolnictwa.

Krajowy ta rg  na  bydło opasow e. N a trzeciem  posie­
dzeniu Sejmu z dnia Bo, g rudnia  postawił poseł h r. My- 
cielski wniosek tyczący  się urządzenia w zachodniej części 
k ra ju  targu  na  bydło opasowe. Spraw a ta  ma bardzo do­
niosłe znaczenie dla naszego rolnictwa, gdyż, w obec oczy­
wistego podniesienia się hodowli byd ła  w ostatnich czasach 
w całym  kraju , pozyskanie targow icy bliższej i dogodniej­
szej niż byl dotąd W iedeń, umożliwiłoby znacznie k o rzy ­
stniejszy zbyt produktów  hodowli. Nie dziw też że w nio­
sek hr. M ycielskiego został z radością powitany w kołach 
producentów  bydła  i w ogóle ziemian ja k  o tern św iadczy 
a rty k u ł d ra  W ład  K raińskiego z Jab łonk i, posła do RP., 
z ziemi przem yskiej, umieszczony w Przeglądzie z d, o bm.

W ykłady dla p rak tycznych  gospodarzy  odbędą się 
w tym  roku w N iem czech ja k  poinne la ta  a m ianow icie:

W B e r l i n i e  p rzy  akadem ii rolniczej od 8 —do 13 go 
L utego 1897.

W  L i p s k u  od 1-go do 5-go lutego 1895: hono- 
raryum  za w szystkie w y k ład y  wynosi 25 mk.

P rzy  o b rad a ch  budże tow ych  francusk iego  m inistefium  
rolnictw a odpow iadał p rezydent gabinetu  Meline na  w y ­
wody  rozm aitych mówców. M inister przyznaje, że rolni­
ctwo we F ran ey i z powodu trw ałej zniżki cen i produktów  
rolniczych znajduje się w stanie niepom yślnym . T aryfy  
celne pozwoliły w praw dzie w ytrzym yw ać jako  tako w alkę 
aż do tej chwili, ale ich działanie po części sparaliżowane 
spadkiem  cen za granicą. Jak o  środek zapobiegaw czy p rze­
ciw dalszem u upadkow i rolnictw a uw aża m inister ustano­
wienie stałego stosunku wartości złota do srebra  a więc 
w bim etaliźm ie. To je s t jednak  kw estyą m iędzynarodow ą.

W Moskwie zaw iązało się T o w a r z y s t w o  r a c y o -  
n a ł n e j  h o d o w l i  d r o b i u 1'. Celem jego jest u sz lache­
tnienie gatunków  ptactw a domowego i popieranie w szelkich 
w tym  k ierunku  usiłowań, przez organizowanie w ystaw , 
W ykładów popularnych, zak ładan ie  szkół fachowych, rozpo­
wszechnienie środków  technicznych. Z aopatryw anie ziemstw 
i osób pryw atnych  w reproduktory , ułatw ienie handlu  d ro ­
biem  itp. Tow arzystw o będzie miało swój w łasny organ 
„ Pticew odstw o1' w ychodzący w Petersburgu.

E m igracya  do Bośni z G alicyi p rzy b ra ła  w ostatniej 
jesieni, o czem. mało komu wiadomo, znam iona gorączki 
em igracyjnej. K ilkadziesiąt rodzin m azurskich przybyło  do 
m iasteczka Brod, spodziewając się nadania darm o gruntów . 
Rząd bośniacki znalazł się w bardzo p rzykrem  po­
łożeniu, gdyż niem a ani tyle stosownych gruntów  ani fun­
duszów potrzebnych na kolonizacyę. P ow tórzy ła  się więc 
na m a łą  skalę h isto rya z m asową em igracyą brazy lijską. 
W obozie em igrantów  pojaw iły się choroba i głód. Tylko 
m ała  cząstka wychodźców, posiadająca w iększe fundusze, 
otrzym a g run ta  w obwodzie banjalućkim , m iędzy m iastam i 
B an jaluką i G radyską, obok kolonii niemieckiej „W indhorst". 
R eszta m usiała opuścić Bośnię Część wychodźców udaje się 
do Brazylji, gdyż jak o  Bośniaków przewożą ich bezpłatn ie, 
część zaś zakupiw szy za resztę pieniędzy wózki i konie 
zam ierza obyczajem  cyganów  puścić się przez W ęgry  do 
domu. W ten sm utny sposób skończyła się em igracya bo­
śniacka. Podając ten fak t, zastanaw ia się Gaz- handl. geogr., 
w ja k i  sposób pow stała u ludu naszego gorączka em igra­
cyjna do Bośni. Rząd bośniacki nie ma żadnych agentów  
em igracyjnych, widocznie więc w ystarcza tylko pogłoska

że gdzieś rozdają g ru n ty  darm o, aby  ruch tak i w yw ołać. 
W okolicach Zcnicy istnieje od la t k ilku  m ała kolonia 
m azurska, zaś w okolicach Cełinca w powiecie banjalućkim  
m ała  osada rusińska. K olonizacya bośniacka należy do re ­
feratu  radcy  rządu krajow ego w Serajew ie, p. Jak ó b a  M i- 
kulego, lwowianina.

0  nowej sieczkarni z  prostymi nożami.

Drobne wiadomości.
0 tuczeniu  p t a c tw a  dom owego. N ajlepsze do tucze­

nia są k u ry  z ga tunków : D orkingi, K ochinchiny, B ro­
mu, krzyżow ane Brom u z D orkingam i, C rew e-coeur, la F le-

S ieczkarnie zbudow ane są na  podstaw ie nożyc i odpo­
wiednio do tego m ają dw a ostrza. Jedno  ostrze je s t zazw y­
czaj stałe (stolnica, dolna kraw ędź gardzieli) i stanowi k ra ­
wędź stołu, na którym  spoczywa m aterya ł poddaw any do­
cięcia, drugie je s t ruchome. W  prak tyczne m użyciu spoty­
kam y przeważnie sieczkarnie o ostrzach ruchom ych rotu- 
jący ch ,

T eorya nożyc w ym aga, dla zużycia jak najm niejszej 
siły  do cięcia, aby  k ą t nachylenia obu ostrzy nożycowych

b y ł stały. P rzy  ruchu  
obrotowym ostrza ru ­
chomego otrzym am y 
to nachylenie stałe, 
przez stosowne w ygię­
cie jednego z ostrzy .

N a tej podstaw ie 
pow stały dw a system y 
sieczkarń, ta k  zw ane 
tarczow e i bębnow e. 
P rz y  pierw szych jest 
nóż umieszczony w ko­
le zam achowem  i po­
siada ostrze w ygięte 
w linii krzyw ej (zw anej 

sp iralną logarytm i­
czną) ; przy drugich są 
noże utw ierdzone na. 
bębnie i posiadają, 
ostrza w ygięte w linii 
śrubowej. O strza s ta ­
łe  są przy obydwóch 
system ach proste i sta- 
nowią dolną k raw ędź 
gardzieli.

S ieczkarnie te p rzedstaw iają  jed n ak  w użyciu niedo­
godność, k tó ra  polega na trudności ostrzenia noży krzy-* 
w ych z zachowaniem odpowiednej krzyw izny i pierwotnego- 
położenia względem  ostrza stałego.

A by tym  niedogodnościom, czysto prak tycznej n a tu ry , 
zapobiedz, została skonstruow aną sieczkarn ia  o ostrzach 
(nożach) ruchom ych prostych.

W  sieczkarni tej są ; ostrza ruchom e, k tóre  się szybko- 
tępią (z powodu m ałego k ą ta  zostrzenia, d la  u łatw ien ia  
cięcia) ułożone w linii prostej, zaś ostrza stałe, w ym agające 
m ało ostrzenia (z powodu wielkiego k ą ta  zostrzenia 70— 90°) 
stosownie wygięte (fig. 8).

W  ten  sposób, trudność ostrzen ia ,noży  k rzyw ych  je s t  
usuniętą, a zm iana ta  nieoddziaływ a niekorzystnie, j a k  
dośw iadczenia w ykazały , na dzielność (ilość sieczki uciętej 
pew ną siłą w pewnym  czasie) sieczkarni.

S ieczkarnie te pom ysłu inż. K . A jdukiew icza w yrab ia  
dotychczas ty lko  fab ry k a  G. Schm idta w M erkendorf, koło 
Aussig.



R O L N I K . 15

■che i Itondan. U młodych kur, wziętych do tuczenia, większa 
część ich żywności obraca się n a  wykształcenie mięsa, 
& tylko mała część na tłuszcz,' i wtedy to tworzy się 
delikatnie tłuszczem porosłe mięso, tak  bardzo przez sm a­
koszów cenione, a najwięcej zdarzające się między gatun­
kami Dorkingów.

U starych kur utuczenie w pewnych tylko uwydatnia 
się miejscach, i t a k : na piersiach, żołądku i k a r k u ; tłuszcz 
wówczas przebija się przez skórę żółto lub białawo.

Teraz tuczenie drobiu za pomocą napychania kurom 
jedzenia w gardziel w postępowych gospodarstwach zupeł­
nie prawie jest zaniechane ; zaczęliśmy w tern naśladować 
Francuzów, którzy karmiąc drób, zostawiają, mu zupełną 
swobodę jedzenia, przestrzegając tylko, aby w jednej prze­
grodzie nie mieściło się więcej niż 1 0 —12 kur, i to takich, 
które w gromadzie z sobą przestawały. Za pożywienie słu­
żyć im może owsiana, gryczana lub jęczmienna mąka, roz­
robiona mlekiem z dodatkiem trochy tłuszczu. Trzy razy 
dziennie powinno się pożywienie drobiu podawać, i to w ta ­
kiej ilości ile same zjeść zechcą. Za każdym razem poży­
wienie musi być świeżo przyrządzone i po każdem należy 
wodę do picia na czystą zamienić. W  takich warunkach 
tuczenie trwa 15—20 dni.

Kapłonienie kogutów i pulardowanie kur należy do 
barbarzyńskich zwyczajów, które, pominąwszy wiele strat, 
wynikających z tej operacyi, całkiem pomyślnych rezulta­
tów nie wydają, jak to bardzo starannie przeprowadzone 
próby wielokrotnie okazały, gdyż dużo bardzo ptactwa przęz 
to się marnuje, a młode dobrze utuczone kury najzupełniej 
to zastępują. Rasy wyżej wymienione zupełnie się do podo­
bnych operacyi nie nadają. Przy oddzielaniu drobiu do tu ­
czenia nie należy nigdy do jednego kojca wysadzać ptactwa 
rozmaitego rodzaju, gdyż głosem drażnią się nawzajem.

Kury indyjskie, zwane perliczkami lub pantarkami, 
mają mięso doskonałe, bez porównania delikatniejsze od 
mięsa indyczki ; wiele osób przekłada je nad mięso bażan­
tów. U nas gatunek ten nie bardzo jest rozpowszechniony 
z powodu, że mało są płodne, trudne do hodo • ania, a przy- 
tem nieprzyjemnie krzykliwe.

Indyki. Wielka żarłoczność tych ptaków ułatwia pręd­
kie ich utuczenie, zwłaszcza przy ograniczeniu im swobody 
ruchów i stawianiu w wielkiej obfitości pożywienia. Najpię­
kniej się tuczą i dają smaczne, soczyste, oraz bardzo tłuste 
mięso indyki karmione kukurudzą, która wpierw w wodzie 
dobrze napęcznieć powinna. Gdzie jednak kukurudzą s ię  
n i e  u d a j e ,  t a m  indyki tuczą się w taki sam sposób, jak 
kury. Dając pożywienie w obfitości po 3 razy na dzień, 
można indyka dobrze już utuczyć ciągu dui 24 P. S.

Prószę to rfow e W kurnikach. Źąden materyał nie na­
daje się tak dobrze na gniazda dla kur, jak właśnie prószę 
torfowe. Wiadomo powszechnie, jak  łatwo rozmnaża się ro­
bactwo w gniazdach z siana lub słomy i jak  trudno wytę­
pić je w czasie ciepłego wilgotnego powietrza. Staje się 
■oną wtedy prawdziwą plagą dla siedzących kur. W gnia­
zdach z prószą torfowego robactwo nie trzyma się prawie 
nigdy; gniazd tych używać można przez rok cały, a nie 
wydają one mimo to żadnego zaduchu. Gniazda dla kur 
nasadzonych na jam, powinny być głębsze, dla innych moga 
być płytsze. Urządzając gniazda te, bierze się na spód 
pokład popiołu, na to sypie się cokolwiek proszku siarko­
wego, na który dopiero przychodzi pokład miału torfo- 
wego, gruby na kilka cali. Kury przyzwyczajają się do ta ­
kich gniazd nader szybko, gdyż są one równie mię-kie jak  
gniazda ze słomy. Skoro prószę torfowe zleży się czyli 
ubije zanadto, natenczas dodaje się znowu trochę świeżego 
miękkiego prószą.

Na grudę u koni oraz wszelkie otarcia skóry, odci- 
śnienia i rany otwarte, dobrym środkiem ma być żelatyna 
skrobana, zaprawiona aldehydem mrówkowym (40°/0) czyli 
t. zw. formaliną. Według „Beri. Tierarztl. Woehenschrift“ 
środek ten znany pod nazwą „Glutolu“ sprowadza szybkie 
gojenie, zasklepia łatwo wszelkie rany otwarte, działa przy- 
tem silnie antyseptycznie i ma jeszcze tę dobrą stronę, że 
przy jego użyciu np. na grudę, nie potrzeba wcale bandaży

na nogę, gdyż po zasypaniu rany tworzy rodzaj twardej 
dość powłoki, która ochrania dostatecznie zranione miejsce. 
Glutoł (dra Schleicha) wprowadza w handel berlińska 
akcyjna fabryka chemiczna, ale sprzedaje po cenie stosun­
kowo do cen materyału niezmiernie wysokiej, bo po 75 
mk. za 1 kg.

Wiadomości handlowe.

W i e d e ń  5. s t y c z n i a .  Z  targu, na bydło. Z  urzę­
dowego sprawozdania magistratu wiedeńskiego: Na ponie­
działkowy targ zwieziono bydła rogatego na rzeż ogółem 
4105 sztuk ; w tej sumie było z Galicyi 756, z Bukowiny 
345 sz tu k : Przebieg targu był ożywiony.

Ceny podniosły się w porównaniu z zeszłotygodnio- 
wemi o 1 zł. do 1 zł. 50 et.

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 103 sztuk 
po 24 do 27 zł., 231 sztuk po 28 do 31 zł., 239 sztuk po
32 do 35 złr., 71 sztuk po 3ó do 4-J zł., za 100 klg. ży­
wej wagi. Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku ­
powano po 23 do 29 zł., krowy podtuczone po 22 do 26 
zł., bydło chude dla massarzy po 15 do 23 zł., za 100 
k lg r , żywej wagi.

K r a k ó w  o. s t y c z n i a .  Zaraz po Nowym Roku 
zaznaczyła się w handlu zbożowym, mianowicie w Ameryce 
i w Węgrzech, tendenoya zwyżkowa. Pod wpływem tej 
wiadomości tutejsi wdaściciele zboża podnieśli również 
swoje żądania, lecz na razie o tyle tylko ze skutkiem, że
za pszenicę osiągają 10—15 ct. więcej, zaś co do żyta
żadne polepszenie nie zdołało się dotychczas uwidocznić. 
Odbyt jest przytem wogóle ograniczony, ponieważ miejscowe 
młyny przed świętami większe poczyniły zakupna, tak, że 
na razie kupują tylko o tyle, o ile kupić mogą stosun­
kowo tanio. Co do jęczmienia i owsa nie zaszły na razie 
żadne zmiany.

Płacono pszenicę białą: 8 20 do 8'5o; czerwoną 8'20
do 8'55 złr. ; — żółtą 8'20 do 8'50 z ł . ; — żyto 6'75 do
7"— zł., jęczmień browarny 6'20 do 7 '2 0 ; na paszę 5’50
do 5'80 zł. ; owies — 5'80 do 6’80 zł. ; rzepak 12 — do
12'80 zł., konicz czerwony —'— do — zł., biały — - do 
— '— zł. — Wszystko za 100 kilogramów.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Plac Smolki 1. 5.)

Lwóiv, dnia 8. stycznia 1896. 
Usposobienie niezmienne jakkolwiek ruch słaby. Jedynie 
żyto i jęczmień napotyka na trudny zbyt. Rzepak poszuki­
wany. Co do spirytusu tendencya słabsza. Konicz w cel­
nych gatunkach chętnych znajduje odbiorców, podczas gdy 

średnie gatunki zaniedbane.
Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa . . 7-50 do 7-90
Zyto gotowe . . . . 5 75 77 6-10
Owies obroczny . . . . 5'75 77 6 —
Jęczmień . . . . . 4-75 77 5-10
Rzepak . . . . . . 12-25 77 12-75
Lnianka . . . . . 6-50 77 7 ■ —
Groch . . . . 575 77 8- -
W yka . . . . . 4-25 7? 4-60
Bobik . . . . . 4-50 77 4-80
Hreczka . . . . . 6-50 77 7-20
Kukurudzą nowa -5-25 77 5-50

„ stara 525 77 5-50
Chmiel za 56 kilogr. — •— 77 —•—
Koniczyna czerwona . 42-— 77 50-—

„ biała . . . . . 30-— 77 60--
Koniczyna szwedzka . 40-— 77 65'—
Tymotka . . . . . 1.5:.-- 77 2 2 ' -
Spirytus loco stacye kolei gotowy . . 13- - 77 13-25

,, „ „ „ na termina . 1251 77 13-—
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„Poradnik Gospodarski.
Organ Kółek Rolniczych w W. Ks. Pozhańskiem,

pismo poświęcone tylko postępowemu -rolnictwu, pisane przystępnie dla każdego.
Celem bliższego objaśnienia czytelnika podajemy treść nr. 28-go (1996 r.)  T r e ś ć :  

W iadomości od Patronatu. Doświadczenia z upraw ą rozmaitych gatunków  żyta. Jak  sprzątać 
jeezmień brow arny ? — i-krzyp- czyli koszezka (equisetum palustre i arvense) jako powód 
choroby kartofli. Towarzystwo ku popieraniu rybołówstwa w Księstwie. W Odpowiedziach 
na pytania : Czy owies w obroku dla koci m ożna zastąpić ziarnem  kukurudzy ? — Jak  na- 
zywaja się przesłane redakeyi gatunki traw  i na  jakich  łąkach uda a się najlepiej ? — Co 
należy rozumieć pod wyrazem „mikroby" ? Gdzieby m ożna wyuczyć się dokładnie m le­
czarstwa ? — W rozmaitościach : Zbiornik do przechowywania książeczek kwitowych. N ie­
korzyści wynikające z procesow ania się. W ierzba koszykarska. Sposób na odstraszenie m y­
szy od stodół i stogów. Żarłoczność świń. P iew a japońska. Ruch Towarzystw. Korespon- 
dencye Redakeyi. Ceny zboża i płodów rolniczych. Ceny bydła w Poznańskiemu Ceny m a­
sła w B erlinie. Ogłoszenia.

„Poradnik Gospodarski" ma obecnie przeszło 8000 czytelników i wychodzi w Po­
znaniu pod, redakcyą A. Bronwsforda, autora * Podręcznika do raeyonalnego żywienia zwie­
rząt." W Cesarstwie Niemieckiem zapisywać go m ożna na w szystkich pocztach mk. 1 kw ar­
talnie. W Król polskiem po rs. 3 kop. 75 rocznie wprost pod adresem : Redakcya i Admi- 
nistraeya „Poradnika Gospodarskiego" w Poznaniu (pod opaską) albo też przez k sięg arn ie  
w W arszawie, na  Galieyę i Austryę w ogóle (pod opaską) po 11. 4 rocznie, wprost z Re- 
dahcyi pod powyższym adresem.

przedpłaty na „ZIEMIANINA".
Rok 47-my.

Z iem ianin, Tygodnik rolniczo-przemysłowy organ Oentr. Tow. Gospod. w W. Ks. 
Poznańskiemu wychodzi co sobotę w Poznaniu w formacie wielkiego 1—* , arkusza druku 
często z rycinam i. Przy Ziem ianinie wychodzą jako bezpłatne dodatki : 1. „P rzegląd  go-

z przem ysłu rolnego, oraz hodowli inw entarza żywego. Do Koła współpracowników należą 
T  najlepsze siły naszych praktycznych i naukowo wykształconych gospodarzy i pisarzy rolniczych! 
*  Z iem ianin  zamieszcza korespondeneye rolnicze, sprawozdania z hand lu  bydłem roz-
łp  płodowem i poeiagowem i wszelkie wiadodmości handlowe.
,i Z iem ianin  kosztuje rocznie 6 zł. półrocznie 3 zł. Naj epiej przesyłać pn
*  wprost do Redakeyi w P oznaniu , D łu g a  U l. NTr. 8 I -sze  p iętro , a wtedy od

enum erate 
odbiera

pisnro pod opaską.
Można także zapisywać za pośrednictwem poczty w Austryi. — S k ła d  g łó w n y  na 

Galieyę w  k s ięg a rn i Pp. G ubrynow icza i  Schm idta  we L w ow ie przy p lacu  K a te ­
dralnym . W K rak ow ie w  k sięg a rn i p. A. K rzyżanow skiego, R yn ek , l in ia  A —B.

R e d a k c y a  „ZIEMIANINA11 w  Poznani u,  Ui,  D l a  Nr.  8, l - s z e  piętro,  $
„ -eggs- i -►«««- -eaKg-

1 1 I3i

Pługi powszechne
z stożkowym położeniem  

P a ten t

I

w najdogodniejszych form ach do wszelkiego 
rodzaju upraw y roli.

Zalety : P łu g i nasze najlżej chodzą ze wszyst- [j| 
kich pługów nowoczesnych. Największa wy- [L |k 
trzy małość. W ygodny sposób użycia. Ceny jak 

najniższe.
Dalej, niemiecko am erykańskie pługi na  kół­
kach z najlepszego m ateryału około 100 m arek 

taniej aniżeli pługi Oliver-Sulky i .
Ratalogi darmo. Najwyższe nagrody i od­

znaczenia.
Zdolnych zastępców poszukuje się.

K om ,m m i ̂  & B e r tr a m
N eu stad t b e i P in n e  (P reussen b

1

Ni emi ecko  a me r ykań s k i  p ł ug  j a d ą c y
£■

J l
1
Ku l

m
m
i i  

ni  i
m

(I
w  P o d h o r c a c łi  p .  S try j'

«!
ma do zbycia :

i  jęczmień, owies, kartofle na- 
I  sienne; prosięta pełnej krwi York- 
Jy słiire; kaczki Rouen : 1 kaczor 
Ju 2 kaczki złr. 10, kaczory po 5 złr; 
% gęsi Emdeńskie : 1 gęsior 2
^  gęsi 15 złr, gęsiory po 10 złr. — 

indyki amerykańskie.- 1 indor 2 
*  indyczki 15 złr. wszystko z 1896 r.

silne i zdrowe.

* * ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ * ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ »

nazwany „C ard in a l"
Około 50%  działa więcżej jak  inne p ług i 
z siłą równą zaprzężuą. Gw arancja za do­
broć ‘i siłę Z astępuje p lu g  parowy ! Drze 
nadzień : około 6 'mórg przy oraniu płaskiem  

„ 4 „ „ głębokim oraniu
a pzy użycu tylko najlepszych  m ateryałów  
około 10 1 m arek taniej jak  p ługi Sulky. 
Części uzupełniające i rezerwowe także do 
pługów Sulkiego stosowne bardzo tanio 
Setki pługów tych w użyciu ! Najpiękniejsze 
referencye Cennik bezpłatnie Zdolnych zastę­

pców poszukuje się.

Kommnih & Bertram,
N eu stad t bei P in n e  -P reu ssen l

Organ
ś ł

w odow y Rolników- g a licy jsk ich , 
lazk ich  i  bukow ińskich

£ K o R o n j i s t a  n a r o d o w y
tygodnik poświęcony gospodarstwu wiejskiemu 
domowemu i handlowi, pierwszorzędne pismo 
polskie rolnicze [duże lV-to, 10 stronie druku] 
stało się od 1897 r .  [IV. rocznik] najtańszem  
pism em  zaw odow em , kosztuje bowiem rocznie 
złr. 4 6 0 , półrocznie 3 30 , kw artalnie 115. Każdy 
z Nowym Rokiem przystępujący prenum erator 
otrzyma odbitkę a r ty k u łu : „ P rzy sz łe  w ybory do 
R ady P a ń stw a  ze stan ow isk a  ekonom icznego"  
i  „Odezwa do Szanow nych Rolników- w  Gali- 
cy i, na Ś iązku austr. 1 B uk ow in ie . Najbliższem 
zadaniem  E k o n o m i s t y  N a r o d o w e g o  
jest W ywołanie polityki agrarnej w A iutrji, której, 

sprzyja wiele czynników poważnych.
Nad artykułem  : „Ochrona ziem ian  przed w p ły ­
w em  rządu k ap ita listyczn ego"  który pojawi się 
w pierwszych czterech N um erach 1897 r. w celu 
wyw ołania dla rolnictw a austryaekiego daleko się­
gaj ąeej akcyi ustawodawczej, utworzy się rozprawę 
konkursową, E konom iście N arodow em u przy­
znano że je s t  bodźcem  do rozw oju ro ln ic tw a  

krajow ego.
R ocznik 1896, obejmujący przeszło 500 stronie 
druku, nabyć m ożna o ile zapas starczy - -  za 
z lr .  2’50. —• Zawiera on bardzo cenne artykuły 
rolnicze, jak  np. Nowoczesne ogrodnictwo [ogród 
warzywny i sadownictwo.] Uprawa m iędzypłodiw 
na ziemi lekkiej [głośna rozprawa dra, Sc-hultz a 
z Lupie, k tó rą  w Galieyi podał tylko Ek. N aród]. 
O roślinnych szkodnikach zbóż, roślin  strączko­
wych i traw . U praw a chmielu. Praktyczne bart­
nictwo [ilustrowane dziełko W. S k a ry tk i, polecono 
przez W ysokie e. k. m inisterstwo rolnictwa dla 

szkół zawodowych] i t. d. i t. d.

R edakcya i A d m in istra cja  Ekon. Naród.
Kraków, ul. Karm elicka, 2.

a i c s

„Oddział Tow. gosp. w -try ju  poszukuje buhaja 
pół krw i Sim enthal, wieku 1 % —2 lat, niezbyt 
ciężkiego, pochodzenia z zbory bardzo mlecznej a 
okolicy górskiej, o ile możności ezerwonokrasego.

Z naczniejsze ilo śc i
doborow ego n a s ie n ia  łu b in u  11’ebiesItieg'O i *ół-
t e j ę o  do siew u p rag n ie  zak u p ić  z końcem  zim y c- k. 
galic . T ew arzystw o  gospodarsk ie. O ferty  z dokładnem  
podan iem  ceny  za  100 k lg  i  ilości będącej n a  sprzedaż 
nad sy ła ć  należy  w prost do k an c e la rji tow arzystw a (sek- 
cy i ro ln iczej) we L w ow ie u l. Słow ackiego 1. 8. 1— ■>

T R E <3: Sprawozdanie z czynności Pekcyi 1. hodowlanej za czas od 1. lipea do 30. g rudn ia  1896. -  Zwiększenie dochodów z produkeyi zb o żo w j. 
— O naw ożeniu łąk  w zimie. -  Z obór zarodowych. — Z czynności Towarzystwa. — Kronika, — O nowej steczkam i z p iostynu  no 
żam i. — Drobne wiadomości. — W iadomości handlowe. — B ank rolniczy. —  Ogłoszenia.

Odpowiedzialny redaktor Dr. Kazim ierz Miczyńslci.
Z D rukarni „Dziennika Polskiego1

Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego, 
pod zarz. F ranciszka  Katnera.


